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WIECZÓR WIGILIJNY 


"Już wieczór wigilijny nastał 
| tylko wróbel na dworze został 
Ja mu zaniosę ziaren parę 
Niech on w Wigilię też się naje. _ 
Aw domu — 
— choinka wesoła się śmieje: ż 4 
Komu? Komu? dor - 
Komu mam wręczyć prezent? s; 
Ja lubię choinkę zieloną 
bo ona jest jak szczęście _ 


Chciałabym gdzieś odpłynąć 
przestać istnieć 

albo stać się poranną mgłą 
co.zakrywa ziemię 

i nikt jej nie lubi 

albo małym pieniądzem 
pożądanym przez wszystkich 
«chciałabym być czymkolwiek 
byle nie człowiekiem... 

Jakże często chciałabym krzyczeć 
a tu ktoś za mną mówi < 
że nie wypada 


kM 


„je 
y ER 
Elżbieta Kmiecik 
Rudniki k.Wielunia 


WIECZORNA TĘSKNOTA 


Miałam sen piękny 
wołałam w nim Mamę 
Ona szybko przyszła 
powiedziała: dziecko kocha! 


Pe mad: 4 


Trzymam w tej dłoni 
Całe moje szczęście 
Parę kropel rosy 
zebranych wczesnym rankiem 
Piosenkę świerszcza 
Kawałek wiatru 
złowionego siatką 
na motyle 

- we własnych włosach 
| jeszcze jedyny, najpiękniejszy 
zachód słońca. 
A wszystko to trzymam w tej ręce 
Chodźcie wiatry i ptaki 
Podzielę się z wami szczęściem 


Agnieszka Borowiec 


KUPIĘ SOBIE DOM 


Kupię sobie dom 
bez okien i drzwi 
w którym tylko cienie będą 
ciche i miłościwe 


W zakątku snu mego 

Jest miejsce na marzenie 

bez granic i stróży, 

lecz z wiatrem, obłokiem, wspomnieniem 


W mym domu nienawiści 
nie będzie nawet 

w pyłku kurzu, malutkiej 
plamce na ścianie 


Paweł Koszczyński 
Turek 


MARZENIA 


Chciałabym mieć w górach chatę 
"Awrniej cjebie mieć i siebie, 
Zimą śnieg, a słońce latem, 

Ptaki, drzewa na tle nieba. 


Tylko ciebie mieć, nic więcej, 
Twoje słowa jak aksamit. 
Pragnę aby twoje ręce 
kierowały mymi snami... 


Na dworze mróz, na dworze śnieg, ł 


A u nas ciepło, grzeje piec, 
A pod nim bury: mruczy kot, » 
Będzie tak mruczał całą noc. 


[lalki w swoich łóżkach śpi 
I ja spokojnie czytam baśń, 
" | zaraz zasnę, tak dobrze m 
Na zimnym niebie księżyc. 


PLUSZOWY. MIŚ 


Pamiętam — był słoneczny dzień, 
szłam z Tobą, mój Misiu.» * 
Przytujałam do Ciebie twarz, 
śmitakbliskil 
ziś, po bardzo wielu latach 
siedzisz na tapczanie, z 
masz Urwane jedno ucho 





DZIWNY ZWIERZ 


W cyrku na arenie 
występował dziwny zwierz. 
Umie sztuczek z tysiąc chyba 
i rozśmieszy też! 

Miał dwie łapy, 

uszy duże, 

dużą paszczę, 

a na nogach miał kalosze. 
Kto to — proszę? 

W cyrku na arenie 
występował dziwny zwierz. 
Nos perkaty, uszy duże, 

i rozśmieszy też 


Gruby, kaczka, kluska, mops — 
to mój pies, kochany klops. 
Bert nazywa się właściwie, 
uszy długie niemożliwie. — A 
Basset to jest jego rasa —. 
bezmyślności cała masa. 
Tułów długi i masywny, 

_ oczy mają kolor piwny. 
Krótkie łapy, duży nos. 
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Jej każdy dzień... 


| 
Chcę przedstawić swoją Mamę. 

| podziwiam. 

Jej każdy dzień zaczyna się od 
| wczesnego wstawania: Szykuje 


| nam śniadanie, budzi mnie i siostrę, | 


a następnie sama szybko ubiera się 
| lidzie do pracy. Po pracy robi zaku- 


py, gotuje obiad, sprząta i pomaga | 


| nam w lekcjach. Kiedy dostajemy. 
| złą ocenę w szkole, nie krzyczy na 
nas, tylko nas pociesza, 
| Najgorsze jestto, że Mamusia nie 
| ma chwili odpoczynku. Umie sobie 
poradzić i innym też pomóc. Jest 
| bardzo pracowita, troskliwa i weso- 
| ła. Podziwiam ją i dziękuję jej za 
| wszystko. Prosilbym.innych czytel- 
| ników o wypowiedzi o rodzicach. 
| Sądzę, że będą ciekawe. 


Grzegorz Gubernat 


Jestem szczęśliwsza 


Mam 13 lat, chodzę do VII klasy 
| lod dwóch lat prenumeruję „Świat 
Młodych”. Bardzo lubię czytać „Re- 
| dakcyjną Pocztę”. Uważam, że te- 
maty podejmowane przez dziew- 
| częta i chłopców są bardzoaktual- 
ne. Dla mnie i dla moich rówieśni- 
ków bardzo ważne, chociaż nie 

z każdym zdaniem się zgadzam. Ale 

ten list napisałam nie dlatego. 

Przed rokiem wysłałam ogłosze- 

| nie do „Kącika Przyjaciół”, aby za 
jego pośrednictwem poznać i za- 
przyjaźnić sięz kolegami i koleżan- 
kami z całej Polski. List mój wydru- 
kowaliście. Otrzymałam 150 listów 

z propozycją zawarcia przyjaźni. 

Obecnie koresponduję z kilkoma 

osobami i w związku z tym chciała- 

bym za pośrednictwem „Redakcyj- 

nej Poczty” podziękować wszyst- 
| kim, którzy do mnie napisali i prze- 
prosić tych, którym nie zdołałam 
odpisać, 

Kiedyś nie wierzyłam, że istnieje 
<oś takiego jak przyjaźń, a pisząc 
list do Was byłam w bardzo trudnej 
sytuacji. Dzięki Wam przekonałam 
się, że przyjaźń nie jest tylko pusto 
brzmiącym słowem, że jest to coś 
wielkiego_i pięknego, i że dzięki 
temu człowiek staje się szczęśliw- 
szy. Jeszcze raz dziękuję 


Dorota Cholewiak z Elbląga 


Moja radość 
— Miszka i Kruczek 


Mam w moim domu dwa zwie- 
rzątka: kotka Miszkę i pieska Kru- 
czka, Przysłowie; „Lubią się jak pies 
z kotem” w ogóle się nie tyczy 
moich czworonogów. Wychowuję 
je od momentu, kiedy się urodziły 
Miszka i Kruczek jedzą z jednej 
miski, sypiają razem na jednym po- 
słaniu. 

Pewnego dnia Miszka był chory, 
bo złamał łapkę. Nie mógł chodzić 
Kruczek opiekował się nim, miskę 
z jedzeniem taszczył w jego stronę. 
Nigdy nie jadł sam, zawsze musiał 
mieć Miszkę za towarzysza do je- 
dzenia. 

Kruczek i Miszka dają mi tyle 
radości i nowych przeżyć, że na nic 
bym ich nie zamieriła. 


Renata Paszkiewicz z Dobrzna 


OD REDAKCJ: Doroto, Renato, 
Grzegorzu oraz wszyscy czytelnicy 
„Redakcyjnej Poczty”! Kiedy już 
zasiądziecie do wigilijnego stołu, to 
uwierzcie, iż w sianie rozłożonym 
pod białym obrusem znajduje się 
jedno źdźbło od „,Redakcyjnej P.o- 
czty'; oznacza to, iż myślimy cieplo 
0 Was i o Waszych najbliższych - 
rodzicach, babciach, dziadkach, 
rodzeństwie, sympatiach, przyja- 
ciołach, wszystkich przez Was ko- 
chanych. (bs) 


Jest to człowiek, którego bardzo | 


ROZMOWA POD. CHOINKĘ 


— ... żeby dorośli nie zapominali, 
że byli dziećmi... 


„ŚM": ...i żeby dzieci miały dosta- 
tecznie dużo wyobraźni i uświada- 
miały sobie że będą dorosłymi... 


Tak mniej więcej zaczęła się 
podchoinkowa rozmowa 0... 
grzeczności z panią BEATĄ TYSZ- 
KIEWICZ. 

„Świat Młodych” miał nadzieję 
otrzymać od pani Beaty trochę 
przepisów savoir-vivre na święta 
i na co dzień, a dostał lekcję z po- 
granicza filozofii i etyki... 


— .. bo zachowanie to przejaw na- 
szego poglądu na życie. To objaw na- 
szego stosunku do innych. Jeśli ktoś 
bardzo głośno słucha muzyki w nocy 
nie zwracając uwagi na porę, na to że 
ludzie dookoła chcą odpocząć, to prze- 
cież oczywiście jest to wyraz jego sto- 
sunku do nich... 

„ŚM”": — ...lub objaw bezmyślności. 

— No tak, ale grzeczność wymaga 
rozsądku, wyobraźni. | bardzo dobre- 
go słuchu. 

„ŚM”: — 7 ż 

— Słuchu na innych. My dorośli też 
mamy przytępiony słuch na młodych. 
My się po prostu jakby źle słyszymy. 
Źle słuchamy. Nie staramy się. słyszeć, 
rozumieć i zrozumieć. Ani poglądów, 
ani racji, ani przesłanek. Młodzież 
często słyszy tylko polecenie, zakaz, 
a już nie słyszy (bo nie słucha) uzasad- 
nienia. Dorośli za to najczęściej słyszą 
tylko gniewne: „nie!”, „chcę!”, „mu- 
szę!” i już nie dosłuchują argumen- 
tów. Wszyscy mówimy o partners- 
twie. Jesteśmy „za”, ale przecież do 
partnerstwa potrzebne jest porozu- 
mienie. Trzeba się zatem usłyszeć. To 
dotyczy i rodziców, i dzieci. I rówieś- 
ników między sobą też. Obiegowo się 
mówi - i pewnie tak się nawetuważa— 
że dzieci nie szanują rodziców. A czy 
rodzice szanują dzieci? Rodzice jakby 
nie zdają sobie sprawy ile mogą do- 
stać od swoich dzieci. To jestznakomi- 































tel — przyjażń z własnym dzieckiem. 
Ileż można sobie dać nawzajem. Rady 
mojej córki Karoliny są mi bardzo po- 
trzebne. Są rzetelne, uczciwe. To nic, 
że w wielu sprawach jest dziecinna. 
Inaczej być nie może, ale ona napraw- 
dę jest mi życzliwa. Ona jest ponad 
wszystkie przyjaciółki. Ona j Mama. 

Tak jest, że w pewnych okresach 
życia buntujemy się, walczymy o swo- 
je indywidualne oblicze. | ten bunt jest 
skierowany przede wszystkim prze- 
ciwko najbliższym. A potem z tych 
buntów wychodzimy dosyć podobni 
do swoich rodziców. 

„ŚM”": - Nieczęsto rodzice zdają 
sobie z tego sprawę. 

— „Świat Młodych” czytują i doro- 
śli, a jeśli nawet nie czytują, to może 
właśnie teraz pod choinką zajrzą. Tak 
przy okazji. Może pod choinką będzie 
trochę czasu na refleksję. Rodzinną. 

Przyjmijmy takie założenie: jestem 
istotą niedoskonałą i wymagam tole- 
rancji dla siebie. | od razu postawmy 
sobie pytanie: czy mam ją dla innych? 
Czy jesteśmy tolerancyjni dla mamy, 
dla ojca, dla rówieśników, dla rodze- 
ństwa? Oni też mają słabości i kłopoty. 
Czy wściekłość z powodu niesprawie- 
dliwej oceny szkolnej nie zaćmiewa mi 
obrazu swiata? Czy wiem, że moja 
mama została równie niesprawiedli- 
wie oceniona w swojej pracy? Jakona 
się z tym czuje? Co się z nią dzieje? — 
To jest ten „słuch na innych”! Nie- 
zbędny przy partnerstwie. Marzę 
o ciuchu, który teraz kosztuje tyle co 
pensja mamy. Ale ja go bardzo chcę, 
żądam, wymagam... 

„ŚM": — Odwołuje się Pani do 
uczuć. 

— Do rozsądku. Jeśli matka, aby ku- 
pić ten ciuch będzie musiała wziąć 
dodatkową robotę i będzie musiała 
znowu być poza domem, no to wystar- 
czy się zastanowić co się bardziej opła- 
ca. I dokonać wyboru. 

„Postępuj wedle takiej zasady, jaką 
chciałbyś widzieć jako dobro powsze- 
chne” — tak powiedział Immanuel 


Kant, wielki niemiecki filozof. Robić 


tak jak bym chciała, żeby inni postępo- 
wali wobec mnie. | to też jest ten 
„wspólny słuch”. 

„ŚM": - I postawa wobec życia, Co 
Pani sądzi o takich słowach jak: | pro- 
szę, dziękuję, przepraszam? 

— Że są banalne i wyświechtane. Że 
nasz repertuar dobrych, życzliwych 
słów jest szalenie ubogi. A przecież 
takich zwrotów jest bardzo, bardzo 
dużo. Chcielibyśmy, aby do nas mó- 
wiono dobre słowa, a sami? Dobre 
zachowanie to używanie właściwie 
dobranych słow. Dlaczego nie mówić: 
„wybacz mi... bądź tak dobry”...? 


Dobre słowa rozszerzają delikat- 
ność uczuć. Wkładamy tyle zachodu 
w dobór bluzki do spódnicy, krawata 
do koszuli, a tak mało starannie dobie- 
ramy słowa. A przecież i tamten do- 
bór, i ten ma służyć naszym kontak- 
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W piosence (którą na pewno dobrze 
pamiętają wasze babcie, ale może 
i wam się kiedyś o ucho także obiła) 
jest — Przetańczyć całą noc... No, do 
tego żadnej z was nie namawiam, bo 
uważam, że noc zbałaganiona z jakie- 
gokolwiek powodu, to rzecz bardzo 
niezdrowa a tym samym niemodna. 
Tak, tak — różne sprawy z modą (tą 
ciuchową) nie mające pozornie nic 
wspólnego, są jednak z nią związane, 
bo często od nich właśnie bardziej, niż 
od fasonu spódnicy czy koloru pantof- 
li zależy, jak dziewczyna się prezentu- 
je. Dobrze czy... nieszczególnie?! Zale- 
ży to od sposobu żywienia (dużo ziele- 
ninek wszelkich i mleka), nawyków 
higienicznych (mycie zębów, szoro- 
wanie paznokci szczoteczką, prysznic 
całego ciała), trybu życia (dużo ruchu 
na świeżym powietrzu, gimnastyka 
poranna, przespanę porządnie noce 
właśnie). Podkrążone po nieprzespa- 
nej.nocy oczy, gwałtownie zmatowia- 
łe z tego powodu włosy i ogólne nie- 
najlepsze samopoczucie urody jesz- 
cze nikomu nie dodały. Jeśli nie na 
dziś nawet, tona pewnow przyszłości. 
O czym wam lojalnie donoszę, żebyś- 
cie wiedziały, jak się rzecz ma. 

Co nie znaczy, że w ogóle jestem 





tom zinnymi. | świadczy o nas. Staran- 
nością ubioru określamy nasz stosu- 
nek do sytuacji, do ludzi z którymi się 
spotykamy. To samo dotyczy słów. To 
jest wszystko savoir-vivre, bon-ton al- 
bo po prostu dobre zachowanie. 


kwriam laqawihyt 


„ŚM”: - Zwykło się mówić, że 
współczesna codzienność nie sprzyja 
dobrym manierom. 

— Jeśli nawet nie sprzyja, to nie 
musi nas to rozgrzeszać. Gdyby małpę 
wsadzić do samochodu, niewątpliwie 
dobrałaby się do klaksonu i pedału 
gazu. Nikt nie sadza małpy za kierow- 
nicą po prostu dla bezpieczeństwa. 
Czy dla naszego własnego bezpieczeń- 
stwa nie należy wreszcie zdjąć nogi 
z pedału chamstwa? Każdy z nas ma 
dość siły, aby rozerwać kota, zbić słab- 
szego, ale robią to tylko niektórzy. 
Moim zdaniem albo bardzo źli, głupi 
albo ... nieszczęśliwi. Ci, których ktoś 
skrzywdził, ktoś nie zauważył, nie do- 
Ganit._ Takie są kulisy tych „boha- 
terstw”*. Grupka lastolatków w auto- 
busie szalenie ( 10. się zachowuje. 
Dlaczego? — Oni po pr cą, żeby 
ich dostrzeżono. Wymuszają 


agresji wobec innych. Nieszczęście ro- 
dzi agresję. Ludzie słabi, niezadowole- 
ni są agresywni. Człowiek, który się 
dobrze czuje, ma poczucie, że jest lu- 
biany, potrzebny, nie zaznacza swojej 
obecności w świecie byle jak. 
Uważam, że wszystko co robimy 
z agresją to jest to tylko nasza strata. 


„ŚM”: (podsumowuje): — 
chać... myśleć... poszerzać repertuar 
swoich dobrych słów... popuścić pe- 
dał chamstwa... 

— | nie uważać siebie za najrozkosz- 
niejszą istotę świata 





r rmy Ró IE 
khytlugo to kajlepne_ 


Xe -/47Y 


przeciwko tańcom. Wręcz przeciwnie, 
jestem gorącą ich entuzjastką. Z 
dwóch co najmniej powodów. Bo to 
jeden z najlepszych sposobów gimna- 
styki ciała (i owszem!), a poza tym — 
wyśmienita rozrywka towarzyska. 
Więc tańczcie, ile się tylko dal Byle 
nie przez całe noce. 

W czym tańczyć? 

W tym względzie istnieją dwie szko- 
ły. Jedna uważająca, że wysilać się nie 
ma potrzeby i na okazje taneczne wy- 
starczą te same ciuchy co na co dzień. 
Druga zakłada, że niecodzienność. 
czynności zwanej tańcem koniecznie 
należy podkreślić niecodziennym 
strojem. Obie szkoły mają chyba rów- 
nie wielu zwolenników co i przeciwni- 
ków, świetnie ze sobą koegzystują już 
od wielu lat i jak na razie nic nie 
zapowiada przewagi jednej z nich nad 
drugą. Można więc z pełną odpowie- , 
dzialnością powiedzieć, że i tak 'jest 
modnie, i tak. . 

Jeśliby jednak któraś z was ciekawa 
była mojego zdania prywatnego na 
ten temat, to jestem gotowa się zwie- 
rzyć, że jestem orędowniczką szkoły 
drugiej, tej... odświętnej. | też z dwóch 
co najmniej powodów. Po pierwsze 
dlatego, że owe szaty odświętne są 
lżejsze od codziennych zimowych 
(tańczy się najwięcej w zimie, za pro- 
giem mamy wszak karnawał), a taniec 
to wysiłek fizyczny także i po prostu 
przyjemniej jest mieć wtedy na sobie 
ciuch, w którym mniej się człowiek 
poci. Po drugie zaś na ile by śmiesznie 
nie brzmiały takie określenia jak np. 
„sukienka niedzielna”, to w końcu 
przecież dzień dniu i okazja okazji nie 
są równe więc całkiem naturalne jest 
zewnętrzne zamanifestowanie swoje- 
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go odświętnego nastroju strojem 
właśnie. | 

Jakie te stroje taneczne bywają? O, 
bardzo różne. Jak cała obecna moda 
ciuchowa zresztą. Istnieje jednak kilka 
takich odwiecznych kanonów, które 


nazwałabym... tanecznymi. Więc po 
pierwsze — powinna to być rzecz po- 
wiewna. Po drugie — może mieć w so- | 
bie coś połyskliwego, materiał błysz- 
czący sam, jakieś ozdoby z tzw. stra- 
sów czyli sztucznych niby brylantów. — 
Po trzecie. — fryzura powinna być od- 
powiednio „powiewnie” do całości : 
dobrana. | po czwarte wreszcie, choć 
nie jest to już żaden kanonleczrefleks- 
ja moja osobista —do tańca nie ma jak 


aktualnie  rajmodniejsza długość A 

spódnicy czyli do pół łydki. 
Powodzenial Przetańczcie... | 
RIUSZKA | 


sowanie sobą. To jest przyczyna ich z 4 





Felek dostał od dziadka pieniądze na prezent choinkowy i poszedł i 
lek do dt jeniąi sam kupić Ą 
mu się najbardzi ej podoba w sklepie z zabawkami. Na a krekdeóh pootal 
tej „operacji”. Felek jest ciekawski, ale i wybredny, 


sprzedawcę wystąpiły siódme poty. Jak wyglądał sklep po wizycie Felka — widzici 
razku. Felek kupił tylko jedną zabawkę. Którą? zycie Felka — widzicie na dolnym 


MIKOŁAJE 
— Z PRZODU 






Obok każdego Mikołaja widocznego 
2 przodu znajduje się widoczny z tyłu. Ale 
gdy się przypatrzysz, przekonasz się, że 
nie pasują oni do siebie. Musisz dokładnie 
porównać różne szczegóły postaci i do 
brać „plecy” do właściwych „przodów” 


FELEK KUPIŁ PREZENT! 


górnym obrazku widzicie początek 
musiał wszystkiego dotknąć, a na 
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Punktów jest sporo, więc aby je uporządkować, połącz 
kolejne — od 1 do 62 — liniami prostymi. Jeśli zrobisz to 
starannie, otrzymasz „od ręki” okolicznościową po- 
cztówkę. 


WŁASNYM OCZOM NIE WIERZYC? 
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Najpierw popatrz na te dwa rysunki, a potem powiedz: a) 
który trapez jest większy — dolny czy górny, b) która „rura” 











linijkę i starannie sprawdźl 






Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Bo mamy Święta, więc i abraka- 
dabrowy worek różności jest większy niż zazwyczaj; w dodatku na 
trzeciej stronie. Również odpowiedzi na dzisiejsze zadania i łami- 
główki znajdziecie w numerze dzisiejszym, ale na innej stronie. Tam 
można zajrzeć tylko wtedy, gdy się ma już własne rozwiązania. Życzę 
Wam wiele pomyślności i do zobaczenia w następnym numerzel 


jest grubsza w środku, a która na końcach? A teraz weź 
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Litery w środku diagramu krzyżówki zastąp odpowiednimi cyfra- 


"mi tak, aby powstały prawidłowe działania matematyczne. Każdej 


literze będzie odpowiadać jedna z cyfr od 0 do 9. Następnie 
zamieniając w podanych niżej zestawach cyfry na odpowiadające im 
litery ułóż wyrazy i wpisz je do diagramu tak, aby powstała krzyżów- 
ka (dla ułatwienia jeden wyraz został już wpisany). Litery z kratek 
ponumerowanych w prawym dolnym rogu, napisane od 1 do 8, 
utworzą rozwiązanie. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 505”. w 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 


Wyrazy 5-literowe: 

1-3-8-9-1 7-1-—9-3-1, 2-0-2—0-1, 
1-2=-7-0-2 -7-1-257=—4, 03-1—2-7—1, 
1-4-1-3-1, (7-2-0-7-1, 3-1-9-0-1, 
1-4-1-6-1, 7-1-3-7-1, 3-0-2-4-1, 
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Dziś proponuję nieco zwariowaną zabawę. Mogą wniej wziąć udziatdwie 
lub trzy osoby — Twoja sympatia, rodzeństwo. Przygotuj podłużne kawałki 
papieru takie, jak na rysunku. Na górnej części kartki narysuj w tajemnicy 
przed innymi uczestnikami gry — głowę: człowieka, zwierzęcia, smoka, 
kosmity itp. Zagnij ją tak, jak pokazuje kolejny rysunek, by Twój sąsiad, 
któremu ją wręczysz, widział tylko szyję od tej głowy. Sąsiad, znów w tajem- 
nicy, ma dorysować tułów. Potem znów zagina kartkę i podaje trzeciemu 
uczestnikowi zabawy, który widzi tylko kreski i do nich ma dorysować 
dowolne nogi. Oczywiście, cała zabawa polega na tym, że nikt nie wie, co 
narysówał poprzednik, więc rezultat bywa taki, jak na ostatnim rysunku , 
z prawej. Możliwości tworzenia takiej abrakadabrowej menażerii są niewy- 
czerpane. Szykuj kartki! 
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PRZYJECHAŁ! 


Ta znajoma postać na 


nie ominęła 


i Twojego domu. Porów- | 
naj jednak te dwa obraz- 

ki, a przekonasz się, że 

różni je aż dwadzieścia 
pięć wyraźnych szczegó- 
łów. Znajdż je, zaznacz 
i sprawdź z rozwiąza- 
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rzed stu laty było to senne 

miasteczko na krańcu świata. Po- 

zostało białe i senne, ożywiają je 
fale jednodnio! turystów... z całe- 
go świata. Nie dują tu samoloty, 
omija je większość statków. Zatrzymu- 
je się zaledwie kilka pociągów. | 

Stacyjka leży w centrum miasta. 
Każdy wysiadający jest obiektem po- 
wszechnego zainteresowania. 

— Hejl Halo! Dobry wieczór! -tu się 
wszyscy znają. | pewno wszystko o so- 
bie wiedzą. Ci, którzy przyjeżdżają, 
przywożą wieści „stamtąd”. Trzeba 
więc przystanąć, pogadać — ot, tak jak 
we wszystkich prowincjonalnych 
miasteczkach na świecie. 

Z otwartych okien płyną smakowi- 
te zapachy kolacyjne. Psy obszczeku- 
ją kończący się dzień. Na Missisipi 
o kilka metrów od kolejowej stacji ho- 
lownik płynący do Nowego Orleanu 
pozdrawia miasto mrugnięciem po- 
tężnych reflektorów. Szeroka woda 
iskrzy się w blasku księżyca. Spokojna, 
gładka, ciężka. Odbija światła miasta 
rozłożonego w zagłębieniach brzegu, 

obramionego Wzgórzami Zakocha- 
nych. Nie ma tu eleganckich plaż ani 
nocnych lokali. Tu — jak w tamtych 
atach, gdy oświetlenie stanowiły ło- 
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dów, 300 sklepów i opustoszałe nad- 
brzeże. 

Żelazne koło w bruku nadbrzeża jest 

ostatnim z wielu, do których wtedy 
cumowano parowce zawijające z to- 
warami i niewolnikami. Parowiec os- 
tał się w herbie miasta, a współczesne 
holowniki wyposażone w radary tysią- 
cami koni mechanicznych pchają dzie- 
siątki ładownych barek i... nie zatrzy- 
mują się w porcie Hannibal. Biała la- 
tarnia na wzgórzu Cardiff nie jest im 
teraz potrzebna. Już gdy ją stawiano 
w stulecie urodzin Samuela, była bar- 
dziej pomnikiem niż budowlą wznie- 
sioną z rzeczywistej potrzeby. Zbudo- 
wano ją na posesji pani Holiday, pier- 
wowzoru wdowy Douglas z najsław- 
niejszej ksjążki Ciemensa. W czasach 
jego młodości każdego wieczoru ta 
zacna kobieta zostawiała zapaloną 
lampę naftową w oknie swojego po- 
koju, jako znak orientacyjny dla pilo- 
tów parowców. 

Podobnie jak lampka na wzgórzu, 
zanikł i inny zwyczaj — majtkowie nie 
zapuszczają już ołowianych ciężarków 
w rzekę, aby badać głębokość wody. 
„Mark twain” (czyli „znacz dwa”) — 
wołali dając znak pilotowi, że głębo- 

kość ma 2 sążnie (3,5 m) i jest bezpie- 


jówki — chodzi się wcześnie spać. Choć czna. 


ci, którym miasteczko zawdzięcza 


światową sławę, nie świecili najlep 
szym w tym względzie przykładem... 
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mują miasteczko gwiazdkami najwyż- 
szej jakości. Ń 
— Tu trzeba być. To trzeba zoba- 
czyć! Przyjedź — nie pożałujesz! 
Przyjeżdża się tu dla dwóch chłopa- 
ków. No i dla tego, który spędził tu 
dwanaście lat swojego życia i zrobił 
z nich literaturę. Nazywał się Samuel 
Langhorne Clemensii jesttego miaste- 
czka obywatelem numer jeden Za- 
mieszkał w nim w 1839 roku. Miał 
cztery lata, ogromną rudą czuprynę 
i podobno już wtedy wyraźnie zazna 
czał się w życiu społecznym. 
Teraz ma Hannibal około 30 tysięcy 
mieszkańców, 8 tysięcy domów, tro- 
chę więcej telefonów, tyleż samocho- 


Amerykańskie przewodniki rekla- 


„Mark twain” — ten okrzyk unieś- 
- _ miertelnił Samuel Clemens obierając 
go za swój literacki pseudonim. 










































Najważniejszy 2 
adres: 208, Hill 
Street 
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lektury sprzed lat albo odkryć lekturę, do której będzie się 
wracało po latach. 
Pamiętacie? Znacie? — „PRZYGODY TOMKA SAWYERA” 
i „PRZYGODY HUCKA”. 


„Cała nowoczesna literatura amerykańska wywodzi się 


z tej książki” — napisał Ernest Hemingway o „Przygodach 
Hucka”. 


A to wszystko działo się tam! St. Petersburg, gdzie 


przeżywali swe przygody Tomek i Huck — to Hannibal, 
w którym żył Samuel L. Clemens, późniejszy Mark Twain. 


Brzeg drży, gdy przepływa osiem- 
naście barek, z których każda mierzy 
więcej niż 60 metrów długości. Szero- 
kość Missisipi ma tu półtora kilome- 
tra. Wezbrana wiosennymi deszczami 
przelewa się przez tamy i zalewa mias- 
to, wyrywa drzewa, toczy ziemię, two- 
rzy nowe wyspy. Największa z nich 
pamięta tamte dziecięce lata — Wyspa 
Jacksona. To na niej Huck i stary Mu- 
rzyn Jim rozbili obóz przed wyprawą 
w dół rzeki, to na niej wagarowali ci 
dwaj, z którymi „w domu się źle ob- 
chodzono i nikt ich nie lubił” i jeden 
„któremu było wszystko jedno jaką 
zrobi karierę”. Joe Harper „chciał zo- 
stać pustelnikiem, mieszkać w piecza- 
rze na odludziu, żywić się korą zdrzew 
i umrzeć z chłodu, głodu i żalu. Kiedy 
jednak wysłuchał Tomka, przyznał, że 
życie zbrodniarza ma swoje dodatnie 
strony, i zgodził się zostać piratem”. 


Potem wytropili Hucka. I było ich” 


trzech na Wyspie Jacksona: Tomek — 
Czarny Mściciel Hiszpańskich Wód, 
Huck — Krwawa Ręka i Joe Harper — 
Postrach Mórz. 

Wtedy, gdy „piracił” na niej mały 
Samuel, wyspa nazywała się Glas- 
sock, ale kto by tam o tym pamiętał. 
Wszyscy wiedzą, że nazywała się tak 
jak w książkach. Takwięci dzisiaj w let- 


nie noce przeprawiają się chłopcy na 
Wyspę Jacksona, rozpalają ogniska, 
przyrządzają złowione ryby. 

— Czy ich rodzice wiedzą o tym czy 
nie, chłopaki zawsze kąpią się w rzece 
— powiada właściciel przystani. — Raz 
po raz jestem wzywany by kogoś rato- 


= wać. Stale pływają łodziami, odkrywa- 


ją wyspy, łowią ryby. Nie zmieniamy 
się tak bardzo! 

Dwie mile od centrum, trochę za 
Niedźwiedzią Rzeczką i za starym 
cmentarzem jest wejście do pieczar 
McDougala. Tak, te same! Narosło 
wokół nich legend, aż strach. A jedna 
straszniejsza od drugiej. Są w nich 
i krwawi przestępcy, i czarni niewolni- 
cy pobrzękujący kajdanami, i duchy 
dzikich Indian. Na czele oczywiście 
z duchem Indianina Joe, któremu 
czarny charakter i tragiczny koniec 
przypisała fantazja Marka Twaina —bo 
naprawdę Indianin Joe zmarł dostoj- 


nie i spokojnie, a w ogóle był człowie- * 


kiem uprzejmym, trochę odludkiem, 
zbierał szmaty. Dorośli go lubili i ota- 
czali opieką, a dzieci trochę się bały. 
Do dzisiaj jednak przewodnicy zatrzy- 
mują wycieczki „w miejscu, w którym 
zmarł Indianin Joe, a myśliwski nóż ze 
złamaną klingą leżał koło trupa”. 
| wszystkim dreszcz grozy mrowi skó- 





rę na plecach, a potem oglądają miej- 
sce „pod krzyżem”, tam gdzie Tomek 
widział Indianina po raz ostatni (rze- 
czywiście w suficie szczeliny krzyżują 
się tworząc wyraźny znakl) i gdzie To- 
mek i Huck znaleźli skarb (co niestety 
bywa zwykle nie spełnionym marze- 
niem wszystkich chłopców). 

Przed kilkudziesięciu laty pieczary 
zakupił miejscowy sędzia, założył 
światło elektryczne, zlikwidował 
otwory, przez które można się było 
wczołgiwać do środka, wstawił potęż- 
ne dębowe drzwi, ustawił kasę, bilete- 
rów (to jest taki najpewniejszy, doro- 
sły sposób na spełnienie marzeń 
o skarbiel) i przewodników. 

— Tu się łatwo zgubić — ostrzega 
Karl Jackobson, uczeń miejscowej 
szkoły, który latem oprowadza wycie- 
czki. Do swojej pracy przygotowywał 
się prawie dwa lata: poznawał grotę, 
łaził po niej ze świecą, latarką i po 
ciemku. — Nie prowadzę nikogo do 
niebezpiecznych miejsc, gdzie wystę- 
py są wąskie i śliskie. Czasami ktoś się 
odłączy, chce pewno przeżyć emocje, 
0 jakich czytał, ale od tamtego czasu 
nikomu to się nie udało. Bardzo tu 
wszystkiego pilnujemy. 

Zwiedzający oglądają Spiżarnię, Pa- 
łac Alladyna i Siedzisko Zakochanych. 
Tu jest kamień, na którym przycupnęli 
Tomek i Becky tuląc się do siebie, gdy 
zgasła im ostatnia świeczka. Mark 
Twain opisał swoje przeżycia. Sam tu 
siedział i dygotał ze strachu i emocji 
z koleżanką szkolną, Laurą Hawkins. 
Trzy doby czekali na ratunek. Laura 
Hawkins (,,... słodka, niebieskooka is- 
tota o złocistych włosach splecionych 
w dwa długie warkocze...") i inni przy- 
jaciele z lat szkolnych znaleźli się 

w książkach Samuela Clemensa zwa- 
nego Twainem. 

Tomasz Blackenship — łapserdak 
i włóczęga z ubogiej wielodzietnej ro- 








dziny, którego „wszysatki... bały 
sią go jak ognia dlatego, żarzed- 
miotem podziwu ich dziectał się 
pierwowzorem Huckry Finna. 
„Huck chodził sobie, jaiał. Sypiał 
na progach domów, gdło ładnie, 

a kledy padał doszcz — wpch becz- 
kach. Nie muslał chodzić dooły ani 
do kościoła, nie miał żadnego pana 
1 nikogo nie słuchał. Mógł chodzić na 
ryby I kąpać sią, kledy i gdzie mu się 
podobało, I siedział tam, ile tylko du- 
sza zapragnęła. Mógł sią teź bić, ile 
chciał i nie musiał wcześnie chodzić 
spać. Na wiosną zawsze pierwszy wy- 
chodził boso, a Jesienią ostatni wkła- 
dał buty. Mógł w ogóle się nie myć 
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a Wzgórzami 


W wigilijny wieczór dobrze jest wrócić do ukochanej 


Żal 


i nie nosić czystej bielizny. A kląć 
umiał — cudownie. Słowem, chłopak 
ten miał wszystko, co może życie uczy- 
nić pięknym. Takiego zdania byli zahu- 
kani i udręczeni synowie przyzwoitych 
rodziców w miateczku St. Peters- 
burg”. 

Laura Hawkins, a właściwie Annie 
Laurie Hawkins, mieszkała na przeciw- 
ko Samuela Langhorne Clemensa 
i była jego kolejną, ale gorącą sympa- 
tią. To jej, zakochany po uszy, zjadłszy 
jabłko podarował ogryzek. Laura H., 
później pani Frazer, została dla mias- 
teczka małą Becky Thatcher. Wpraw- 
dzie przez wiele lat kierowała miej- 
skim sierocińcem, a zmarła mając lat 
91, ale miasto wspomina ją jako jasno- 
włosą dziewczynkę. Jej wnuczka, nie 
najmłodsza już Klara Frazer-Fisher 
urodziła się i mieszka w Hannibal do 
dzisiaj. Jedyna tak bezpośrednio spo- 
krewniona z tamtą hałastrą sprzed Po-. 
nad stu lat. c 

Natomiast wiele budynków z tam-, 
tych lat stoi i ma się zupełnie dobrze... 
Albo — jeszcze lepiej. 2 

Dom Becky Thatcher — stary dom 
Hawkinsów mieści teraz w jednej ' 
części księgarnię, w drugiej — kawia-- 
renkę. Całe piętro utrzymane jest 
w stylu epoki, a w „pokoju Becky” na 
łóżku leżą rozłożone dziewczęce fata- 
łaszki Laury Hawkins. 

Dom, w którym spędził dzieciństwo 
Mark Twain, jest całkowicie odnowio- 
ny, oczywiście łącznie z pokojem 
w „którym sypiał Tomek Sawyer 
z przyrodnim bratem Sidem”. To stąd 
na każdy gwizd Tomka Blackenshipa- 
Sam Clemens wymykał się przez 
okno, spuszczał na dach drewutni, 
a stamtąd na ziemię, by wraz z przyja” 
cielem buszować po uśpionej okolicy. 

Obok białego, drewnianego domu 
rodziny Clemensów (Hill Street 208), 
w kamiennym budynku-teżzczasów, 
gdy okrzyk „mark twain” słyszało się 
każdego dnia na Missisipi — otworzo- 
no w 1937 roku muzeum wielkiego 
Marka Twaina. Jest to muzeum zupeł- 
nie serio. Takie jak być powinno: zset- 
ką pamiątek i przedmiotów „drogich 
pamięci”, Jest biurko z wiśniowego 
drzewa, na którym powstały „Przygo” 
dy Tomka Sawyera", jest ster ze stare- 
go parowca, na którym młody Samuel 


„Kiedy byłem chłopcem ambicją 
każdego chłopca w moim miaste- 
czku na zachodnim brzegu Missi- 
sipi było pływanie na parowcach. 
A być ich pilotem — och, to było 
marzenie” 


był pilotem, jest maszyna do pisania 
i... kosmyk włosów z jego bujnej czu- 
pryny. A na ulicy jest słynny biały płot, 
ten, przy którym Tomek „sam o tym 
nie wiedząc odkrył wielkie prawo po- 
czynań ludzkich, a mianowicie — jeśli 
chcemy obudzić w dorosłym lub 
dziecku pragnienie jakiejś rzeczy, mu- 
simy ją przedstawić jako trudną do 
osiągnięcia”, Być może nie jest to już 
ten sam płot, który malowali koledzy 
Tomka, ale na pewno taki sam. I farba 
się tak samo łuszczy i lada dzień trzeba 
go będzie znowu pobielić. W Hannibal 
bielenie jest tradycją. Jeszcze teraz 
chłopcy malują parkany — i być może 
niejeden wpada na podobny koncept 
jak przed stu laty Tomek. 

Biuro prawnicze, w którym urzed- 
wał ssie Samuela, pan Cle" "707 
"stało przeniesione na ''" >treet. Czas 
i powodzie mo*'v nadwerężyły mro- 
czną salę, w której Tomek i Huck zna- 
leźli zasztyletowanego człowieka. 
W 1955 roku, gdy dom już nawet nie 
miał sił skrzypieć ze starości, miesz- 

> kańcy Hannibal zakasali rękawy i „w 
czynie społecznym” rozebrali go na 








części, oczyścili i złożyli w nowym 
miejscu. Dziś sala sądowa wygląda jak 
wówczas, gdy surowy sędzia Clemens 
wchodził na swój trójnożny taboret 
1 uciszał rozgadanych współobywate- 
li. A przysięgli usadawiali się na ławie 
przed nim. 

Nie ostała się drukarnia, w której 
dwunastoletni Samuel Clemens pra- 
cował jako chłopak na posyłki, ani ta, 
w której debiutował jako dziennikarz 
mając lat 15. 


Hannibal, w tamtych pionierskich 
czasach, zawdzięczał swoją prosperity 
rzece Missisipi. W 1847 r. parowce 
przejmowały z nadbrzeży ładunki 
o wartości na owe czasy oszałamiają- 
cej — miliona dwustu tysięcy dolarów 
rocznie. Dziś jeden holownik przewozi 
ładunek dwukrotnie większy. 

Dziś wielka rzeka jakby odwróciła 
się od miasteczka. Nie jest już ani 

najważniejszym, ani najlepszym 

- oknem na świat. Ruch na niej wielki. 

' Zbudowano kilkadziesiąt tam i śluz, 
płyną nią wielkie holowniki, wielokilo- 

_ metrowe pociągi barek. Nie zatrzymu- 

„ jąsię już przy tutejszym nadbrzeżu. To 
nic. Hannibal prosperuje znakomicie 

- dzięki... literaturze. Żyje ze wspom- 
nień Samuela Clemensa. 

Mark Twain, Tomek Sawyer, Huck 
Finn i inni obywatele St. Petersburga 
są wszędzie — na szyldach sklepów, 
drukarń, hoteli, magazynów, przed- 
siębiorstwa taksówkowego. Jest pral- 
nia imienia Marka Twaina i jadłodaj- 
nia i most. Jest motel Indianina Joe 
i księgarnia Becky, kino i teatr Tomka, 
bar Hucka Finna. 

Brązowy Mark Twain od 1913 roku 
góruje nad Missisipi. „Jego religią był 
humanizm, opłakiwał go cały świat” — 
głosi patetyczny napis na postu- 
mencie. 

Pomnik jest monurnentalny i nie 
bardzo tu pasuje. Te tereny nad rzeką 
to dawne ulubione miejsca zabaw 
wszystkich dzieci z miasteczka. Teraz 
krzewy, polany, starodrzew tworzą je- 
den z najpiękniejszych parków Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Codziennie przewijają się tutaj setki 
ludzi, ..Przyjeżdżają z całego świata” — 
mówi z dumą John Winkler, przewod- 
niczący Rady Miejskiej... imienia Mar- 
ka Twaina. 

W miejscowości Florida o niecałe 4 
kilometry od Hannibal, nieco bardziej 
w głąb stanu Missouri, stoi mały do- 
mek. To miejsce urodzenia Marka 
Twaina. Florida ciągle jest jeszcze pro- 
wincjonalnym pustkowiem, niemal 
takim, jak była w 1835 roku, gdy na 
kilka miesięcy przed narodzinami 


swego słynnego syna, osiedliła się tu 
liczna rodzina Clemensów. Clemenso- 
wie tłoczyli się w dwu izdebkach. Dziś 
chatkę zamieszkują polne myszy, 
szpaki i stary dozorca, który jest gotów 
przysięgać, że znał sędziego, jego mał- 
żonkę, siedmioro dzieci i 19 ich kotów. 
W izdebkach ostał się zegar bez wska- 
zówek, kołowrotek, harmonia i nigdy 
nie należące do Clemensów łóżko. 
Meble zlicytowano za długi mało prak- 
tycznego sędziego już wtedy, 150 lat 
temu. 

Chatka stoi w stanowym parku 
oczywiście imienia Marka Tw:-- 


ę NE „ok „aóniej są 
A brzegi Missisizqem  wagarów. 
wymarzony 


Zwje=d dla tych, którym nie brak 
santazji. | którzy przedkładają wędkę 
nad długopis. Wielu tu takich Hucków 
Finnów. Pamiętacie jak Huck na przy- 
nętę z królika złapał suma wielkości 
dorosłego mężczyzny? Mierzył 6 stóp 
i 2 cale (188 cm), ważył 200 funtów (90 
kg) i była „To największa ryba jaką 
kiedykolwiek złowiono, śmiem twier- 
dzić”. 

Teraz ryby są może trochę mniejsze, 


han 


choć w wędkarskich opowieściach to- 
czonych przy ogniskach oczywiście 
nadal są „taaaakie”. Przy brzegu Wy- 
spy Jacksona łowi się 50-kilogra- 
mowe sumy, a „ryba która warczy, 
mruczy, miauczy i zdolna jest poru- 
szać się po wilgotnej ziemi” jestwpra- 
wdzie wymysłem w stylu Marka Twai- 
na, ale trzeba w nią wierzyć w miaste- 
czku, które jest ciągle trochę z litera- 
tury. 


(6) DOM CLEMENSÓW 
© MUZEUM MTWAINA 
(©) DOM HAwKiNSÓW 


(DBufo. SĘDZIEGO 
CLEMENSA, 






























Opr. WANDA KOBYŁECKA 


wg „The National Geographic Ma- 
gazine”* 
Zdjęcia: Willard R.Culver 
Reprodukcje: Jacek Łopuszyński 
Cytaty z książek tłumaczonych przez 
Krystynę Tarnowską („Przygody Huc- 
ka”, Iskry 1955) i Kazimierza Piotrow- 
skiego („Przygody Tomka Sawyera”, 
Iskry 1982) 


4 „W życiu każdego normalnie rozwijającogo 
sią chłopca przychodzi czas, kledy Bia Ay: 
w nim gwałtowne pragnienie szoa wo 


dnia 
tych skarbów, Powneao pieknie 22.2. Huck 





wo Te 


„Ciocia Polly wprost trzęsie się nad tym par- 
kanem... gdyby to było za domem... ala tutaj- 
na zimne dmucha...Nie wiem czy na tysiąc 
a nawet na dwa tysiące chłopaków znajdzie 
się jeden, który umiałby to zrobić tak jak trze- 
ba... Kiedy słońce zaczęło się chylić ku zacho- 
dowi Tomek, który rano był jeszcze nędza- 
rzem opływał we wszelkie bogactwa” 


„Rozstali się 
z tym, że spot- 
kają się 
w ustronnym 
miejscu nad 
brzegiem rzeki 
2 mile powyżej 
miasta, o go- 
dzinie która im 
najbardziej od- 
powiadała, to 
znaczy o dwu- 
nastej w no- 


CY... 


„Wzięli jakąś 
kulawą moty- 
kę oraz łopatę 


i ruszyli w dro- 


gę. Do celu by- 
ło trzy mile” 














-MARKA TWAINA 


LORIDA MissourT 





| 


|: 
| 15.50 — 


PROGRAM I 


9.00 — „Dziki konik Ryn” 
| film produkcji CSRS 
16.30 — Encyklopedia TDC 
Golem XX wieku — odc. cyklu = „Zmysły 
| robotów 
| 16.55 — Ogrody zoologiczne świata (Barcelona) 
PROGRAM Il 
Nowy serial! „Płaszcz i szpada” 





14.15 — „Rycerze i rabusie” 
wg powieści J.Hena pt. „Staroście Wolski” 
Reżyser: Tadeusz Junak. Grają m. in. T.Stoc 
kinger, G.Lutkiewicz, St.Niwiński, J.Trela 
W.Michnikowski. 

15.00 — Teatr dla dzieci 


„Największy krasnal świata” 

| widowisko Elżbiety Bussold, reżyseria Piotr 
Friedrich. Wystąpią m.in. Emilia Krakowska 
Wiktor Zborowski 

17.30 — Dziadek i...wnuczki 
(wizyta w domu Stanisława Marusarza) 

20.05 — Reportaż z Kasprowego Wierchu 

21.00 — Spotkanie z balladą — „Ostra zima” 


„O czym szumią wierzby” — godz. 9.00 Pr. I 


PROGRAM I 
9.00 — O czym szumią wierzby 
78-minutowy film wg powieści Kennetha Gra- 


ła się światowym bestsellerem. Film zdobył 
nagrodę w Monachium w 1982 r. i Nagrodę 
Akademii Brytyjskiej (to taki angielski Oscar!) 


12.30 — Panda — superstar 
Chiński film o chińskim cyrku 





Krystyna Tkacz — babcia, Kasia Fronczewska — Gerda, 
Łukasz Gryziak — Kaj — „Królowa Śniegu” — 14.00 Pr. I 


Piękna bajka, piękne widowisko 
14.00 — Teatr dla dzieci 
„Królowa śniegu” 


wg. Ch. Andersena. Adaptacja, reżyseria i re- 
alizacja: B. Borys-Damięcka. Piosenki Agniesz- 





ki Osieckiej i Piotra Hertla. W głównych ro- 
lach: Agnieszka Fatyga, Krystyna Tkacz, 
Teresa Lipowska, Iga Cembrzyńska, Jerzy 
Kryszak... 


Spacer po Warszawie pana Bolesława Prusa — 
film T.Makarczyńskiego 
| 16.20 — Teatr Telewizji 


| 
| 


| 18.10 — Złote płyty Pronitu 


„Świeczka zgasła” — Aleksander Fredro 
Reżyseria: A.Łapicki Grają: Ewa Błaszczyki Da- 
niel Olbrychski 


(Krystyna Prońko, Bajm, Maanam) 


| 21.40 — Gang Marcela — „Jakże dzisiaj śplewny świat” 


| 22,25 — 


(nowe pastorałki!) 
Sportowe sensacje roku 


M 





hama. Książka opublikowana w 1908 roku sta- | 


| 




















INEASLSAWA ZARY 





PROGRAM II 


12.10 — Podróże na taśmie filmowej 
12.50 — Giełda marzeń 
występuje harcerski zespół Krajki 
od 15.00 — program II prowadzi Bogusław Kaczyński 
czyli będzie dużo dobrej muzyki w najlep” 
szych wykonaniach 
M. in. o 15.00 — koncert kolęd 
16.05 — gra Ignacy Paderewski 
20.05 — zespół Vox 
20.45 — Śpiewnik domowy. Kolęd uczy prof. 
St Stuligrosz 


PROGRAM I 
9.00 — „Tajemnica gołębi pocztowych” 

komedia kryminalna CSRS 

10.35 — „Cyrano i d'Artagnan" 
komedia francuska. Płaszcz i szpada. 

13.25 — Tam gdzie rośnie wanilia 
2 odcinęk opowieści podróżniczych E.Dzikow- 
skiej i T.Halika 
Boże Narodzenie w Meksyku 





Pan Twardowski — godz. 14.00 Pr. I 


14.00 — Teatr dla dzieci 
„Pan Twardowski” 
Scenariusz Anna Świrszczyńska. Reżyseria Ire- 
na Sobierajska. 
Pan Twardowski — Emilian Kamiński oraz 
T.Chudecki, K.Kołbasiuk J.Russek, Z.Hobot, 
B.Dykiel i in. Muzyka: A.Mar- 
kiewicz. 

21.55 — Sportowe rekordy roku 


PROGRAM II 
11.20 — „Gwiazdy i gwiazdeczki” 
sport w filmach rysunkowych 


12.35 — Kino Oko — „Tropami tajemnic” 

16.00 — Piłkarskie varietó. Świąteczne wydanie Tele- 
Gola 

17.00 — Liga przebojów sportowych, czyli sporty groź- 
ne I ciekawe 

18.15 — Powrót Niki Laudy czyli tajemnice Formuły 1 

PROGRAM I 


9.00 — „Fortele Jonatana Koota'* 
80-minutowy film animowany wg scenariusza 
Janusza Przymanowskiego 
16.30 — O mnie, o tobie, o nas 
teleturniej szkół — Potyczki z.patronem 





„Luzie, postrach ulicy” — film — 17.00 Pr. 1 


17.00 — „Luzie, postrach ulicy” 
2 odcinek serialu RFN-CSRS 
Pyszna zabawal 

18.30 — Sonda „Video 84" — nowe możliwości telewiz- 
Ji. Cyfrowe przetwarzanie obrazul 





PROGRAM I 
9.00 = „Tam na tajemniczych dróżkach” 
bańń rosyjska 
16.30 - „Majstorkiopka”* 
przygotowania sytwostrowo | losowanie ro 


za 
Silnik na paliwo z odpadów 
-nych 
19.20 — Przeboje Dwójki 


20.15 — Mądroj głowie 


Matorny 





„Don Kichot z Manchy” — ....„ten co wierzy, że zwycięża 
dobro, nigdy ludzie Źlil” — 10.00 Pr. 1 


PROGRAM I 
9.00 — Sobótka 

„Don Kichot z Manchy” 
animowany film produkcji hiszpańskiej wg 
powieści Cervantesa. Reżyser: Cruz Delgado. 
Scenariusz i adaptacja: Gustavo Alcalde. Pio- 
senka Jacka Janczarskiego. Cervantes-E.Fet- 
ting, Don Kichot — W.Zborowski, Sancho Pan- 
sa — R.Kłosowski 

13.20 — Podróże bez biletu — filmy geograficzne 

15.15 — Telewizyjna Lista Przebojów 


PROGRAM Il z 
Dzień Wytwórni Filmów Oświatowych, a.więc dużo 
ciekawych filmów. Takie jakie lubimy. 


PROGRAM I 
9.00 — Teleranek 
i 18 odcinek filmu „6 milionów sekund” 





Anna Polony, Anna Dymna, Tadeusz Huk — „Wiersze 
0 kotach” — 14.15.Pr. 1 


14.15 — Teatr Młodego Widza 
„Wiersze o kotach” 
T.S. Eliot (Nagroda Nobla) w tłumaczeniu A. 
Nowickiego 
Widowisko w reżyserii A. M 
m.in Anna Polony, Anna Dymn; 





Występują 
adeusz Huk 


PROGRAM Il 
16.10 — Ten cały polski rock 
program prowadzi Dariusz Michalski 
18.00 — „Człowiek z Suezu” 
1 odc. filmu przygodowego prod. francuskiej o twórcy 
Kanału Sueskiego, Ferdynandzie de Lesseps. 





PROGRAM1 


9.00 — „Długa jazda do szkoły” 
prawie western — film produkcji NRD 
16.30 — „Sytwester w Złotych Wrotach” 
znany Teatrzyk Piosenki z Koszyc prezentuje 
przeboje całego świata. Świetne melodie, 
świetne wykonanie — rewia dla małych, śred- 
nich i zupełnie dorosłych. 


PROGRAM Il 

15.10 — Nie przeszkadzaj mamie — Sylwester dla dzieci 
(filmy, piosenki, wiersze) 

16.30 — „Flip i Flap”" 
" fragmenty filmów znanych komików 

16.50 — Kajagoogoo 


20.45 — Noc szczęśliwej gwiazdy — prof. Krawczuk opo- 
wiada o obrzędach starożytnych 


„Poszła baba do lokarza..."ka- 
baret językowy Wojciecha Manna i Krzysztofa 













10,30 


PROGRAM I 
9.00 — „Mały książą 
angialski film fabularny na podst. książki A. da 
Salnt-Exupóry 
Ostatnia ksiąga przyrody Wł.Puchalskiego 
„Czas przobudzonia 
uMareei M arconu" 
Da Im AOKUmanta|ny O słynnym francuskim 
zez 





„Shogun” — 20.00 


20.00 — „Shogun” 
1 odcinek słynnego serialu amerykańskiego 
wg powieści Jamóosa Clavella. Reżyseria Jerry 
London. XVII wiek. Japonia. Epopeja samuraj- 
ska. W rolach głównych: Richard Chamber- 





ROZGŁOŚNIA 


sk CERSKA 
| 34 


24, 27, 28, 29, 30, 
31XII jak zawsze 


o 14.25 . 
ale 

25 XII od 10.50 
12.00 5 

26 XII już od 10.45 do 
12.00 SĄ 03 


31XI1 (extral) od 
17.50d0 19.00 
specjalne, sylwestro- 


* lain i Toshiro Mifune 


PROGRAM II 
12.15 — Aerobic po Sylwestrze 


12.35 — „O chłopcu, który fruwał z kondorami” film 


fabularny Walta Disneya 


W 


H 


Muzyka w PROGRAMIE Ill POLSKIEGO RADIA 


25 XII 

Gwiazdy na Gwiazdkę 

9-10.00 — Krystyna Prońko i inni 
11-11.30 — Kaczor Donald i inni 
(melodie z filmów Walta Disneya!) 
13.15—14 — Jim Reeves i inni 
(melodie country) 

14.15—15 — Gilbert Bócaud i inni 
(piosenki francuskie) 

15.30-16 — Elvis Presley i inni 

od 19 do 21.00 — Grzegorz Wasowski 
proponuje „Baw się razem z nami” 
21.20-22 — The Singers Unlimited 
iinni 

22.20-23 — Bing Crosby i inni 

26 XII 

pod hasłem „To co mamy najlep- 
szego” 

swoje propozycje przedstawią: 

3—10 — Lech Nowicki 

12-12.50 — Marek Niedźwiedzki 
13—14 — Piotr Kaczkowski 

14.15—15 — Paweł Brodowski 
15.30-17 — Old boy'e (m. in. Marek 
Gaszyński) 

17.30-18 — Jerzy Kordowicz 
18.30-19.40 — Małgorzata Pęcińska 


AŚ rzeczne S 





od 20.10 do 21.00 — audycja Marii 
Jurkowskiej poświęcona Mahalii Jac- 
kson „Śpiewam, bo jestem szczę- 
śliwa” 


27, 28, 29 i 30 grudnia 

wszyscy, którzy słuchają Trójki znają 
ramówkę na pamięć. Codziennie jakiś 
hitl 


31 XII do 1 I czyli od 20.20 do 4 rano 
Sylwester w Trójce prowadzą Woj- 
ciech Mann, Krzysztof Materna i Ma- 
rek Niedźwiedzki 


11 1985 

pod hasłem: Te wspaniałe piosenki 
sprzed lat 

11-11.30 — [ata trzydzieste 

13.05—14 — lata czterdzieste 
14.15—15 — lata pięćdziesiąte 
15.30-15.50 — lata sześćdziesiąte 
19.05-21 — te wspaniałe piosenki mi- 
nionego roku 

21.20-22 — audycja Krystyny Temp- 
skiej z cyklu „Sami o sobie” — Charles 
Aznavour 


PROGRAM IV POLSKIEGO RADIA 


WOZENNIKECIELCSOOEOC 


Zawsze w dni powszednie o 14.90 


KLUB NIEBIESKIEJ TARCZY 


a ponadto: , 

24 XII o 15.30 — Opowieść o świąte- 
cznym ceremoniale 

25XII o 10.20 — „Świat własnych 
barw” R 

wszyscy, którym brak wiary we włas- 


ne siły powinni tej audycji wysłuchać! 8 


0 14.30 — „Delikatność uczuć” 
montaż poetycki. Utwory słuchaczy! 
26 XII — o 14.30 — specjalne, świątecz- 


ne wydanie magazynu „Między nami” 


29 XII o 15.30 — „Chcę być poetą” 








dyskusja na żywo o wierszach 
i poetach 

0 14.15 — Piano forte 

audycja o muzyce poważnej 

o 15.00 Radiowy Teatr dla Młodzieży 
„Zwyczajne życie Edyty Nelson” 
słuchowisko Jerzego Ławeckiego wg 
Jacka Londona 

0 15.40 — Muzyka nastolatków 

30 XII o 14.30 — „„Z muzami pod rękę” 
magazyn kulturalny 

31 XII o 15.30 — Muzyka nastolatków 
Przeboje roku 

1-0 13.25 — Rok 1885 


$ (nastolatki sprzed stu lat) 















To już ostatnie wydanie naszego astronomicz- 
no-astronautycznego kącika w tym roku. 
W związku z tym chciałbym złożyć wszystkim 
Czytelnikom I sympatykom TOMIKA, a szczegół- 
nie jego wytrwałym korespondentom najlepsze 














= ____uków TOMIKA poru- 
Sata ceł ode fiction. Chciałbym ustosun- 


gakować się do omgw”""90 przezeń zagadnienia. 


_usame fundamenty gatunku. Kolega podpisujący 
„+ pseudonimem — „Bast 66” widzi jego początek już 
u narodzin nowożytnej literatury światowej. Wynika ztego, 
iż równolegle z innymi działami tej sztuki powstała też 
science-fiction. 


Faktycznie jej powstanie umożliwiła rewolucja naukowo- 
techniczna, następnie pomógł zaowocować niesamowicie 
szybki rozwój wiedzy, otwierając nowe horyzonty myślo- 


we. Tak więc, okres świetności fantastyki naukowej przypa- — 


da na latą nam współczesne. Dopiero niedawno s-fstała się 
równorzędnym gatunkiem, wcześniej nie przykładano do 
niej większej uwagi. Wydawało się, że szybko tematy ule- 
gną wyczerpaniu. Literatura ta zniknie tak szybko, jak się 
pojawiła. Stało się jednak inaczej. Okazało się, iż właśnie 
przed tym gatunkiem stoją najwspanialsze, nowe światy 
literackiej podróży. x 


Człowiekiem, który położył kamień węgielny pod świato- 
wą literaturę s-f jest Stanisław Lem. W dużym stopniu 
dzięki jego talentowi malało uprzedzenie do omawianego 
gatunku. Przepięknymi utworami podbił serca krytyków 
całej naszej planety. Oprócz Stanisława Lema dużo za- 
wdzięcza nasza science-fiction innym twórcom. Do nich 
zaliczymy m. in. Adama Hollanka, Krzysztofa Borunia, An- 
drzeja Trepkę i wielu innych. Skrótowó historię polskiej 
fantastyki naukowej w czterdziestoleciu przedstawia lipco- 
wa „Fantastyka” — pierwsze profesjonalne pismo w całości 
poświęcone s-f w Polsce i na świecie, wychodzące od 1982 
roku. Wszystkich zainteresowanych tam odsyłam. 


Kolega „Bast 66” pomylił dwa równorzędne gatunki . 


literackie. Bo wcale fantastyka i fantastyka naukowa to nie 
to samo. Ostatnio rysują się tendencje „ufantastyczniania” 
tej literatury i zrywania z „naukowością”. Nie oznacza to 


" * jednak, iż oba gatunki mają ten sam rodowód. Co ma 


wspólnego z dzisiejszą science-fiction „Boska komedia” 
Dante Alighieri, na którą powołuje się „Bast 66”? Czy świat 
pozagrobowy ma coś wspólnego z naukowością? Na pew- 
no — nie... A powyższa lektura należy do czystej fantastyki. 
Oczywiście, że s-f ma dużo wspólnego z fikcją. Jest to 
jednak fikcja teoretycznie realna. Rzecz, która z naukowego 


- punktu widzenia, w dalekiej przyszłości może stać się 


faktem. 


Wielu ludzi myli fantastykę z science-fiction. Gorzej, gdy 
robią to krytycy. Najczęściej stawiają jej bzdurne zarzuty, 
które wypływają z nieznajomości tematu. Podobnie jest 
'w przypadku kolegi stawiającego pytanie — „czy naprawdę 
nowy gatunek”? Myślę, że mogę teraz odpowiedzieć jed- 
noznacznie. Fantastyka naukowa jest bardzo młodym ga- 
tunkiem. Dlatego stoją przed nim wspaniałe perspektywy 
rozwoju. Ba właśnie wyrasta młode pokolenie twórców s-f. 
"Oni pragną przeistoczyć go we wspaniały, oryginalny i nie 
tendencyjny dział światowej kultury słowa. 
Paweł Usidus 
ul. Bydgoska 59/51 
64-920 Piła 
PS. Z wielką chęcią nawiążę korespondencję z młodymi 
twórcami science-fiction. 


życzenia noworoczne. Oby Nowy Rok 1985 obfi- 
tował w wielkie odkrycia służące coraz lepszemu 
poznaniu tajemnic wszechświata 


PREZES 


Po raz kolejny chciałbym podjąć te- 
mat roli s-f i fantastyki w naszym 
życiu. 

Na początek mała poprawka. S-fnie 
oznacza fantastyki naukowej — jak to 
się utarło wśród fanów — tylko FIKCJĘ 
naukową czyli ogólnie rzecz biorąc li- 


teraturę fantastyczną — a to nie to 


samol 

Po tej małej dygresji przejdźmy do 
meritum sprawy. Cóż daje nam ten 
gatunek literatury? 

Przede wszystkim wiedzę. Czytając 
choćby S. Lema nigdy nie pozostaje- 
my przy czystej fikcji literackiej, ale 
zawsze zyskujemy wiele informacji 
o otaczającym nas świecie. Niedo- 
wiarkowie niech sięgną po „Rozpra- 
wę” pana Lema. Ileż tam dokładnych 
danych o Saturnie i jego okolicach! 
A wszystko to podane w przyjemnej 
formie — łatwej i lekkiej w czytaniu. 

O wiele jednak ważniejszym as- 
pektem tego zagadnienia są wartości 
humanistyczne płynące z czytania do- 
brej, wartościowej literatury s-f i fan- 
tastycznej. To bardzo ważne, bo nikt 
z nas nie rodzi się geniuszem i wszy- 
scy potrzebujemy wzorca do naślado- 
wania. A nierzadko znajdujemy go 
właśnie w literaturze fantastycznej. 

Fantastyka daje nam również moż- 
ność oderwania się na pewien czasod 
otaczającego nas świata, nierzadko 
brutalnego i nieprzyjemnego. Przeży- 
wając przygody jakich nigdy nie za- 
znalibyśmy w rzeczywistości, wzru- 
szamy się, odczuwamy radość, roz- 
pacz, stres — czyli rozładowujemy się 
emocjonalnie..Wpływa to bardzo ko- 
rżystnie na nasz układ nerwowy, a jed- 
nocześnie wzbogaca duchowo. 


z ULG 










Dobra książka s-f zmusza nas także 
do refleksji; zastanawiamy się czy bo- 
hater miał słuszność, czy na pewno 
dobrze postąpił... to także wartościo- 
wa cecha s-f i fantastyki. 

Nie można też pominąć roli fantas- 
tyki jako „wróżki””. Jules Verne jeszcze 
i dziś zaskakuje nas trafnością swych 
prognoz naukowych, wpisanych 
w utwory fabularne, a przez to łatwiej- 
szych do przyjęcia. Można tu przyto- 
czyć sławetną „burzę mózgów”. To 
również fantastyka, bo jej uczestnicy 
wysuwają pomysły nierealne, śmia- 
łe... choć nieraz obfituje to nowymi 
odkryciami technicznymi! 

I na koniec argument najbardziej 
przemawiający do wyobraźni. Gdyby 
nie marzenia o gwiazdach, fantastycz- 
nych istotach z innych światów, czyż 
bylibyśmy dziś na Księżycu? Człowiek 
nie kieruje się tylko racjonalnym po- 
dejściem do świata. Mocno tkwi 
w nim _ irracjonalizm, pozostały 
w „spadku” po dawnych atawistycz- 
nych lękach protoplastów rodu ludz- 
kiego. Po cóż tak usilnie dążyliśmy do 
opanowania przestrzeni kosmicznej? 
Właśnie dlatego, że najpierw na Księ- 
życu, potem na Marsie, a obecnie 
wśród gwiazd szukamy braci w rozu- 
mie. I dlatego tam polecimy.- Nie po 
suche naukowe fakty, ale w poszuki- 
waniu takich jak my — Rozumnych. 

Romuald Pawlak 

członek PSMF, ŚKF, SFAN 
ul. Rzeźnicza 9/47 

41-200 Sosnowiec 


PS. Chętnie nawiążę korespondencję 
z osobami interesującymi się fantasty- 
ką. Obiecuję odpowiedzieć na każdy 
ciekawy list! 













Co to może być? Najbardziej przypomina 
balon, ale nim nie jest. Ten „obwarza- 
nek” to jeszcze jeden projekt dużej stacji 
kosmicznej, przeznaczonej do stałego 
krążenia wokół Ziemi. Oczywiście 
z załogą 
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Grupa zapaleńców założyła Korespon- 
dencyjny Klub Fanów Fantastyki (KKFF), 


„adres klubu: ul. Wspólna 4, 43-430 Sko- 
czów. Kto chciałby nawiązać współpracę - 


i wymianę materiałów, niechaj pisze pod 
powyższym adresem dołączając zaadre- 
sowaną do siebie kopertę ze znaczkiem. 


Astronomią i s-f interesuje się Marek 
Wojciechowski (14 |.), ul. Kopernika 25/ 
11, 95-015 Głowno k. Łodzi. Orest Kantor 
(16 |.), ul. Kaliningradzka 79/6, 10-437 
Olsztyn — ma do odstąpienia sporo ksią- 
żek z dziedziny astronomii i astronautyki. 
Jan Kwiatkowski, ul. Słowackiego 13/2, 
37-500 Jarosław — sprzeda po przystępnej 
cenie lunetę astronomiczną © 67 mm oraz 
optykę do teleskopu Cessegreina © 150 
mm z okularem ortoskopowym. Zenon 
Sawicki (14 |.), ul. Judyma 32, 20-716 
Lublin — poszukuje szkieł do budowy lune- 


_ty oraz „Atlasu nieba”, najlepiej M. Mazu- 
- ra, a także „Poradnika miłośnika astrono- 


mii”. Wojciech Rataj, ul. Świerczewskie- 
go 86/5, 50-020 Wrocław — pilnie sprzeda 
teleskop — system Newtona. Parametry: 
średnica zwierciadła 120 mm, ogniskowa 
1500 mm, powiększenie ostateczne 240 


razy. Cena wraż z wyposażeniem 100tys. . 


złotych. 

Pisząc do kącika korespondentów po- 
daj krótko sprecyzowane dziedziny zain- 
teresowań oraz koniecznie swój wiek. 





Chciałbym w nawiązaniu do artykułu kolegi An- 
drzoja Olszewskiego pt. „Granica życia” dorzucić 
"Re wss iu tis MwrirUk, OAOŁ HUŁIE [NOŻE stać 
życie podobno do ziemskiego? Jeden z DEL ZIE 
skich astronomów -H. Shaploy ustalił pewne kryte- 
la, na podstawie których można szukać odpowiedzi 
na to pytanie. ja 
1, Życie moża powstać i rozwinąć się tylko na prane- 
tach o orbitach zbliżonych do okręgu, gdyż tylko 
wówczas na powierzchni planety panuje mniej lub 
więcej stała temperatura. ź 
2, Życie może powstać tylko na planetach. 

3. Tylko niewielka liczba pojedynczych gwiazd prze- 
szła swą ewolucję w taki sposób, że przy gwieździe 
utworzył się układ planetarny. 

4. Stabilne układy planetarne mogą mieć tylko po- 
jedyncze gwiazdy. 

5. Dla życia są niezbędne: woda i atmosfera, a za- 
tem planeta musi mieć wystarczająco dużą masę, 
aby móc utrzymać swoją atmosferę i hydrosferę. 
6. Atmosfera i hydrosfera nie mogą zawierać sub 
stancji trujących. 

Jeśli gdzieś istnieje życie, to muszą także istnieć 
planety. Dziś znamy kilkanaście gwiazd z planetami, 
ale równie dobrze mogą to być małe gwiazdy tzw. 
białe karty. Nadzieje na posiadanie planet rokują 
między innymi gwiazdy: ETA KASJOPEI, 70 WĘŻA 
1 61 ŁABĘDZIA. Masy ich satelitów są mniej więcej 
10 razy większe od najmniejszej znanej nam masy 
gwiazdy i mniej więcej 10 razy większe od masy 


największej znanej nam planety Jowisza. Bardzo - 


ciekawym obiektem jest gwiazda Barnarda. Zao- 
bserwowano u niej wahania w ruchu mające okres 
24 lat. Zakłócenia te może powodować tylko niewi- 
doczny satelita, który jest zaledwie półtora raza 
większy od Jowisza. Mimo wszystko trzeba stwier-. 
dzić, że masy wszystkich satelitów są duże, tak że te 
ciała niebieskie różnią się wyraźnie od planet nasze- 
go Układu Słonecznego. 


qe > Daniel Borcuch 
ul. Kasprowicza 208/10 
82-500 Kwidzyń 





ODPOWIEDZI. 
Z POPRZE- 
DNIEJ 
ABRAKADABRY: 


SOKOLE OKO: ekspres do parzenia kawy leży między cem- 
browiną basenu a ogrodzeniem z półkolistych prętów. TRZY 
OBRĘCZE: rozwiązanie na rysunku. TYLKO DWA RAZY: 
dwa ptaki w locie, dwa dymy z kominów, dwa koty, dwoje drzwi, 
dwie drabiny, dwie piłki, dwa wiadra, dwa leżące pnie, dwie 
kury, dwa psy, dwie pary butów chłopięcych. 
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— Jakże mogłem? Pani Zelia pouczyła mnie, jak traktować pa- 
nienkę. 

— Zelia... — powiedziała z przekąsem, ponownie chowając twarz 
w szorstkiej materii. wie TAE 

— Czy pani się wstydzi? — zap! niespokojnie. 4 

— Tak, bardzo się wstydzę. Jakże byłam głupia! Przecież pan mógł 
mnie znienawidzić! 

— Znienawidzić? — zaśmiał się cicho. — Tego nigdy nie zdołałaby 
pani dokonać. 

— Tak pana krzywdziłam, a pan odpłacał mi dobrocią. 

— O nie — zaprzeczył. — Pani wie, że to nie jest dobroć. 

— Wiem — szepnęła i zamknęła oczy. Boże! Jaka była szczęśliwa. 


Zb ko zleciało tu cudowne lato, gdy każdy ranek zapowiadał 

gdy zachwycających wrażeń. Róży zadawało się, że uniesio- 
Jakieś odległe rejony nieziemskiej wręcz 5 

a Ś to była coraz bardziej chmurna, coraz podejrziiwiej przy- 

glądała się dziewczynie, która z każdym tygodniem zyskiwała jak 
gdyby na urodzie. c ż 


Mela i Antoś także dostrzegali zmianę. 
— Tak rzadko jesteś teraz w domu — poskarżył się brat, gdy po raz 
czwarty w nowej błękitnej sukni brała ze stolika rękawiczki. 


— Już nas nie kochasz — zawtórowała Mela, patrząc w odbitą 
w lustrze zarumienioną twarz opiekunki. 

— Ależ dzieci — Róża zatrzymała się w progu sypialni — co za 
głupstwa przychodzą wam do głowy! 

— Mają rację — zamruczała Zelia. — Już czwarte popołudnie w tym 
tygodniu spędzasz poza domem. 

—. Wiesz przecież, że jadę do pana Hutorowicza — usprawiedliwiała 
się niezręcznie. — Przysyła po mnie konie. 

— Tak, tak — Zelia pokiwała głową. — Powóz czeka pod kościołem, 
a jakże, widać go aż stąd. Piękny, wygodny powóz. 

— Doprawdy, Zelio, o co ci chodzi? Czyż mam odmawiać sobie 
przyjemności spędzenia paru yodzin wśród rodaków? To ludzie 
starsi i stateczni i wiesz przecież, o czym się tam rozmawia. 

— Wiem, wiem, naturalnie. — Zelia zamilkła i spuściła głowę, 
wyraźnie unikając wzroku „panienki”. 

Wszystko co Róża mówiła było prawdą. Nie mówiła tylko, że 
w powrotnej drodze towarzyszył jej zawyczaj kruczowłosy mężczyz- 
na o błyszczących oczach. Ne Ę 

W salonie rotmistrza Brackiego na bulwarze Montparnasse rzeczy- 
wiście ciekawe. roztrząsano sprawy. Ubolewano na przykład, że 
Prusacy załali Paryź, że pełno ich w restauracjach, w teatrach, 
w Operze, na przejażdżce w Lasku. Cała pruska młodzież zjeżdża do 
Paryża i bawi się do utraty tchul 

Bardzo dobrze — cieszą się niektórzy. — Niech rzucają pieniędzmi! 
Pruskie złoto zostanie przynajmniej we Francji. 


O tak, dużo pruskiego złota wpadało wówczas we francuskie 
kiesy. Kobiety, kolacyjki, konie i ekwipaże — to sporo kosztuje, a przy 
okazji pruscy lejtnanci* i bogaci junkrzy** ze śląskich puszcz nabie 
rali w Paryżu polotu i światowych manier. 

Aż z odległych ziem płynęło to złoto do paryskich traktierni*** 
1 domów gry, aż ze starego polskiego Śląska, który obsiadły pruskie 
rody. Najbogatszy wśród tych Bellestremów, Schaffgotsch'ów czy 
książąt Hohenlohe panoszących się w piastowskiej Pszczynie był bez 
wątpienia hrabia obdarzony później tytułem książęcym — Gwidon 
Henekel von Donnersmarck. 

Z hut i kopalń Śląska można było wyciągnąć wiele pieniędzy, 
kominy dymiły tam dzień i noc. Dzień i noc górnicy opuszczali się na 
dno wyrąbanych kilofem korytarzy, by hrabia Gwidon mógł szaleć 
w dalekim Paryżu. 

Bo Paryż olśniewał tych „wschodnich barbarzyńców” — jak ich tu 
nazywano, przyciągał niczym magnes drobiny owej stali, z której 
przyjaciel Donnersmarcka Alfred Krupp odlewał swoje armaty. 


* Lejtnant (z franc. lieutenant) — stopień oficerski w armiach wielu krajów; 


porucznik 

= ** Junkier- w Niemczech młody sziachic; później używane w odniesieniu do 
właścicieli ziemskich. $ 
*** Traktiernia — dawniej restauracja niższego rzędu; jadłodajnia. 
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FANTASTYCZNE! TO NIESŁYCHANIE 
'/|RZADKIE OKAZY GIGANTYCZNYCH GRZYBÓW! 
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NIE MARTW SIĘ, 
KOCHANY SMOKU WE 
WNĘTRZU PIECA MAM 

| || RÓWNIEZ TAKIE 
 |LSAMO LUSTRO, 





DIPLODOKU, CZY WIDZISZ. 
TE KULE NA HORYZONCIE 


(©) A)! O)! NIE MÓWIŁEM? 
PADNU)! KRY) SIĘ! 
JESTEŚMY OTOCZENI ! 
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MĄDRALA POKAZUJE w czasio przechadzki z wujkiem duży 
budynek: 

— To jest właśnie moja szkoła! 

— Znam ten budynek, Ja też się tu uczyłem przed dwudziestu 
laty! 

— Aha, to już teraz rozumiem, dlaczego nasz dyrektor mówi, że 
od dwudziestu lat nie było w tej szkole takiego łobuza, jak ja... 

. 
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MĄDRALA PYTA swoją młodszą siostrę: 
— Co rysujesz? 

— Konial 

— A gdzie ma ogon? 

— Jeszcze w ołówku... 

























Zamiast w stronę miasta konie uniosły ich w przeciwnym kierun- 
ku. Skręciły z bulwaru Montparnasse na niebrukowaną drogę, prze- 
cięły niedawno wytyczoną szeroką ulicę, chwilę biegły wzdłuż cmen- 
tarnego muru, by wreszcie zanurzyć się w czystej zieleni podpary- 
skiej wsi. 

Róża płakała cicho przytulona do ramienia Hiszpana, który obej- 
mował ją jedną ręką, drugą trzymając jej bezwładne palce. Tym 
razem usiadł obok niej na wyraźne jej zaproszenie. z 

Właściwie sama nie wiedziała, co popchnęło ją ku niemu, co kazało 
szukać schronienia u tego mocnego człowieka, jedynego, który mógł 
ją obronić przed wszelkimi okropnościami życia. 

Nie potrzebowała już dalszych wyjaśnień, wiedziała, kto; zgubił 
Zygmunta. Rozumiała teraz nieufność Dziadusia, jego lęk przed 
rodakami i wynikające stąd odosobnienie. Webecnej chwili podziela- 
ła nawet jego obawy. _.__ - R 

Miguel Toreno nie przerywał milczenia, jak gdyby domyślał się, co 
było przyczyną łez. 

— Panie Toreno — Róża mocniej przywarła twarzą do szorstkiej 
tkaniny. — Żeby pan wiedział... 

— Wiem — odparł spokojnie, mocniej otaczając ramieniem jej plecy. 

— Dlaczego jest pan dla mnie taki dobry? — wyszlochała w nowym 
ataku płaczu. — Nie zasługuję na to. =: . 

— Pani wie, dlaczego — powiedział cicho przytulając policzek do 
ronda jej kapelusza. 

— I pomimo mojej niegodziwości... 


— Proszę tak nie mówić. Nigdy nie była pani niegodziwa. To są po 
prostu uprzedzenia, które pokutują jeszcze w pani świecie. 

— To wcale nie jest mój świat — zaprotestowała gwałtownie. — 
Mego świata tu nie ma. Pozostał daleko stąd, w Ojczyźnie. Wie pan, 
zawsze myślałam, że tam nie było złych ludzi, że nie znano co to 
zdrada, że był to świat bohaterów. Podłość, nikczemność istniały tu, 
nie tam. A teraz widzę, że i tam, wówczas, też byli zdrajcy i popełniali 
zbrodnie. 

— ldealizowała pani przeszłość, a przecież ludzie zawsze i wszę- 
dzie są jednakowi. Wszystko zależy od okoliczności. Czy na przykład 
zechciałaby pani kiedykolwiek przytulić się do mnie, pozwolić żebym 
panią objął i trzymał tak, jak teraz, gdyby nie smutek? Jest pani 
smutna i dlatego zapomina, kim jestem. 

— Nie, nie — poruszyła się niespokojnie. — Myli się pan. Zawsze 

Im... 

— Co pani chciała, Różo? 

Podniosła ku niemu zapłakaną twarz i zapuchnięte oczy. 

i — Wiem, jaka jestem teraz brzydka — powiedziała mężnie — ale pan 
tak... 

— Oczywiście — przytaknął. — Dla mnie jest pani najpiękniejsza. Nie 
potrzebuję chyba mówić. 

— Niech pan mówi — poprosiła. — Nigdy dotąd nie powiedział mi 
pan tego. 


































































westybulu natknęła się na Miguela Toreno. j 

— Jak dobrze, że pan jest- chwyciła się ramienia lokaja. — 

Tak mi ciężko... 

Wyprowadził ją na ulicę i pomógł wsiąść do powozu. 

— Pojedzie pan ze mną? — obejrzała się, opadając na poduszki. 

— Pojadę. 

Zanim wsiadł powiedział coś woźnicy, ale co powiedział, nie 
dosłyszała. 
































Dokończenie na str. 7 


